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Skromne uwagi 
XLVII. 
Zapisy publiczne. 


Gdy testament wydziedzicza zupełnie naj- 
bliższych a niezamożnych krewnych, obda- 
rzając natomiast zapisami różne instytucye, 
zaprzeczyć wówczas trudno, że stało się to 
z krzywdą krewnych nieboszczyka; ale i 
w takich nawet wypadkach znajdują się lu- 
dzie, którzy macbnąwszy ręką, mówią: 
Żylem dotychczas bez tego, to żyć 
i nadal będę! niech społeczeństwo z zapisu 
skorzysta. 

Tak myślący, a zawiedzeni spadkobiercy, 
to ludzie szlachetni, lecz często dzieje się 
zupełnie inaczej. Oto, umiera człowiek bar- 
dzo bogaty, sowicie obdarza krewnych, prze- 
znaczając część olbrzymiego mająlku na 
rzecz instytucyj, przynoszących niekłamany 
pożytek i chlubę krajowi. Ale są ludzie, dla 
których niema, prócz pieniędzy innej świę- 
tości; i oto, rozpoczyna niezasycone lakom- 
stwo walkę zażartą a podstępną: albo więc 
zmarłego stara się zrobić waryalem, który 
w niepoczytalnym stanie umyslu uczynił na 
rzecz instytucyi spolecznych zapis, albo szu- 
ka się plamy w dzialalności obdarowanych 
przez zmarłego instytucyi! 

Dodać należy, że w świecie prawniczym 
znajdują się jednostki, które w razie ogło- 
szenia jakiegoś zapisu, wyszukują krewnych 
zapisodawcy i namawiają ich do wytoczenia 
sprawy sądowej w celach zwalenia zapisu! 
Przy takiej pomocy i przy łakomstwie, dla 
którego nic świętego na ziemi, niedziw, że 
gorszące sprawy o obalenie zapisów są na 
porządku dziennym. 

A sposób na ukrócenie zla! Jeden jedyny 
tylko: obdarowywać instylucye „ciepłą rę- 
ką*, strzegąc się wszelkich zapisów, jak 
ognia. 

Ma to i tę dobrą stronę, że zapisodawca 
na własne oczy widzi, co się z zapisem 
słało, jak go wprowadzono w wykonanie. 
Ileż to bowiem zapisów mija się ze swem 
przeznaczeniem. Czy jeden na to mamy 
przykład? 
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Pogadanki pedagogiczne. 


XIII. Nadzór. 

Lepiej jest i łatwiej bez porównania u- 
czyć czego, aniżeli oduczać, nadzór też nad 
dziećmi powinien być tak urządzony, aby 
przewidywał zawczasu zło jakie zagraża 
wychowankowi. Przedewszystkiem muszą 
rodzice starać się a dokładne poznanie blę- 
dów swych dzieci, gdyż inaczej nie może 
być mowy o poprawie. Dziecię nie zna 
wszelkich sideł, jakie świat lubi na mło- 
dość zasławiać, latwo też może wziąść 
szych za złoto. Aby temu zapobiedz, mu- 
szą rodzice uslawicznie nad niem czuwać 
i starannie na prawdziwą drogę zbłądzo- 
nego przechodnia nawracać. 

Im dzieci mniejsze tem troskliwiej trzeba 
je dozorować. Nie należy jednak tego ro- 
zumieć w len sposób, że rodzice powinni 
na każdym kroku naslępować dzieciom, że 
tak powiem na pięty. Postępowaniem ta- 
kiem obrzydziliby dzieciom życie, a ustawi- 
czne prowadzenie na pasku  zatraciloby 
w dzieciach wszelką samodzielność. Jeżeli 
nabiorą przekonania, że rodzice wiedzą o 
wszyslkiem, jeżeli utwierdzą się w tem, że 
bystre oko ich rodziców widzi każde ich 
przekroczenie, pamiętać będą o tem i na- 
wet w nieobecności rodziców nie dopuszczą 
się tak prędko przekroczenia. 

Im dziecię siarsze, tem nadzór nad niem 
powinien być mniej widoczny, a przecież 
niemniej czujny, Usilnem staraniem rodzi- 
ców powinno być doprowadzenie do tego, 
aby dzieci zdawały przed niemi zawsze 
sprawę ze swych czynności, zabaw, jednem 
słowem, aby nie kryly się z niczem przed 
rodzicami, aby darzyły ich pelnem zaufa- 
niem. Nie bardzo to łatwo zyskać zaufanie, 
nie pomoże tu mizdrzenie się do dzieci i 
pobłażanie, lecz lrzeba mieć ogromnie du- 
żo taktu i posiadać wielką znajomość dzie- 
cięcia. 

Nie zawsze i nie wszędzie mogą być ro- 
dzice przy dziecięciu, a starsze dzieci nie 
łatwo uwierzą w to, że rodzice wszystko 
wiedzą i widzą, trzeba je też pouczać, że 
chociaż przy nich nie ma rodziców jest 
Bóg wszystkowiedzący i widzący. Jeżeli się 
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Przez 


L. STEVENSONA. 

(26) 

(Ciąg dalszy). 

— Przynajmniej tu na wyspie Mull — rzekł 
— gdzie każdy kamień, każdy krzew wrzosu 
znam na pamięć. Patrz — mówił, uderza- 
jąc w prawo i w lewo, jakby dla zoryen- 
towania się, „łam niedaleko znajdzie się 
mały pagórek, z kamieniem wzrosłym na 
wierzchołku, a tuż u stóp jego bieży droga 
do Torosay. Droga ta jest mocno wydep- 
tana przez trzody, chociaż zdala, zasłonięta 
przez wrzos, wydaje się porosłą trawą’. 

Widziałem, że dobrze określa i wyraziłem 
mu moje zdziwienie. 

— 0! to jeszcze nic — odrzekł — czy 
wierzysz, że za nim w tym kraju wyszło 
prawo przeciwko noszeniu broni, ja celnie 
strzelać mogłem. 

— Ach! i jak jeszcze! — krzyknął, a po- 
tem podstępnie: — gdybyś mial przy sobie 
pistolet, pokazalbym ci co umiem. 

Powiedziałem, że pistoletu nie mam, 
i odsunąłem się od niego. Gdybyż był wie- 
dział, że pistolet jego sterczał między la- 
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wpoiło przekonanie w dzieci, jeżeli wierzyć 
one będą rzeczywiście w obecność Boga 
na każdem miejscu jak również i w to, że 
Bóg gniewa się i karze niegrzeczne dzieci, 
a nagradza dobre, można śmiała przypu- 
szczać, że wiara ta powstrzyma ich od 
niejednego przewinienia. Ff. C-ce. 


KRONIKA. 


Kraków, 16 kwietnia. 


Kalendarzyk, Dziś Bogusława. Jutro Rudolfa 
i Roherla. Pojutrze Apoloniusza m. 


Dziś o godz. 8 rana + 5° C. 


Repertoar teatea miejskiego w Krakowie. 

W czwarlek „Wiele hałasu o nic" (występ p. 
H. Modrzejewskiej). 

W sobotę „Gioconda* (występ p. H. Modrze- 
je wskiej). 


Od wydawnictwa. 


Jutro dnia 17 bm. pierwszy raz roz- 
poczniemy wypożyczać bezpłatnie pre- 
numeratorom książki z naszej biblio- 
teki. 

Każdy wypożyczający zechce złożyć 
kaucyę 2 koron, która mu każdej 
chwili zwróconą będzie jeżeli nie ze- 
chce dalej korzystać z bezpłatnego 
wypożyczania. IKaucya ta, nadzwyczaj 
mała, ma na celu choć częściowo po- 
kryć stratę wypożyczonego dzieła w ra- 
zie jego zagubienia, lub zniszczenia. 

Wypożyczanie odbywać się będzie 
trzy razy w tygodniu: w poniedziałki 
i piątki od g. 9—11 rano, a we śro- 
dy od. g. 3—5 po poł. 

Wypożyczać na raz można tylko 
jedną książkę. 


Rozdanie pierwszych premii książ- 
kowych dla prenumeratorów zamiej- 


chmanami, i że słońce odbijało się w stali 
kolby; na moje szczęście o tem nie wiedzial: 

Następnie zaczął się bardzo  przebiegle 
wypytywać, skąd pochodzę, czy jestem bo- 
galy, czy mógłbym mu zmienić sztukę pię- 
cioszylingową, (którą jakoby miał przy so- 
bie), a przez cały czas usiłował zbliżać 
się do mnie, gdy znów ja starałem się tego 
unikać. 

Szliśmy zieloną ścieżką, przerzynającą pa- 
górki w kierunku Torosay, raz z prawej, 
raz z lewej jej strony, jak gdybyśmy wy- 
konywali pewien taniec szkocki. Ja wyra- 
źnie miałam nad nim przewagę, więc za- 
częlo mnie to bawić i znajdowałem przy- 
jemność w tej grze, podobnej do gry w 
ślepą babkę. Lecz katecheta wpadal w co- 
raz to większy gniew, wreszcie zaczął kląć 
i szukać nóg moich swoim kijem. Na to 
oświadczyłem mu, że mam w kieszeni pi- 
stolet, i że, jeżeli nie pójdzie spokojnie swoją 
drogą to palnę mu w leb. 

Naraz słał się bardzo grzecznym, i jesz- 
cze przez jakiś czas staral się ułagodzić 
mnie. Widząc że mu się to nie udaje, od- 
szedł, klnąc straszliwie. 

Czekałem aż zupełnie znikł za pagórkiem, 
wtenczas puściłem się ku Torosay, szczę- 
śliwy, że idę sam, a nie w towarzystwie 
tego uczonego tzłowieka. 
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Był to niefortunny dzień. Ci dwaj, któ- 
rych się kolejno pozbyłem, byli dwoma 
najgorszymi ludźmi, jakich spotkałem w Gór- 
nej Szkocyi. 

W Torosay, tuż przy granicy wyspy Mull, 
2 widokiem na ląd stały Morvenu, znalazlem 
uberżę, której gospodarz, tak jak Maclean, 
był widocznie dygnitarzem. 

Trzymanie oberży w tej okolicy uważane 
jest jako wielka dostojność, czy to z po- 
wodu udzielanej, chociaż płatnej, gościn- 
ności, czy też dlatego, że zawód ten połą- 
czony jest z bezczynnością i ucztowaniem. 

Gospodarz mówił dobrze po angielsku, 
a widząc, że i ja się czegoś uczyłem, pró- 
bował mnie najprzód we francuskim, gdzie 
latwo mnie pobił, a następnie w łacinie, 
w której oba jednakowo się trzymaliśmy. 
To miłe współzawodnictwo odrazu nas 
przyjaznie ku sobie usposobiła. 

Usiadłem z nim do stołu i piliśmy poncz, 
a raczej, ściśle mówiąc, patrzyłem, jak on 
pil, aż wreszcie tak się upił, że płakał na 
mojem ramieniu. 

Próbowałem zbadać, jakby przypadkiem, 
czy guzik Alana ma dla niego znaczenie, 
lecz jasnem było, że nigdy go nie widział, 
ani o nim słyszał. Miał on jakąś niechęć 
przeciwko rodzinie i przyjaciołam Ardschiela 
i jeszcze wprzód, nim był pijany, odczytał 
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scowych w drodze losowania odbędzie 
się pierwszy raz w d. 20 b. m. 

Premii będzie 15 na miesiąc: pierw- 
sza wartości 50 koron, dwie następne 
po 25 koron, a 12 pozostałych war- 
tości 8 do 12 koron. Raz na kwartał 
dla prenumeratorów tak miejscowych 
jak zamiejscowych przypadnie premia 
w wartości 150 koron. 


Na liczne życzenia mniej zamożnych 
odbiorców ustanawiamy 


prenumeratę półmiesięczną. 


Prenumeratę tę w kwocie 60 hal. 
składać można tylko w administracyi 
» Kuryerae. 

Prenumerata liczyć się będzie od 
1 do 15 i od 16 do ostatniego dnia 
każdego miesiąca. 


Chwila opróżnienia zamku na Wawelu przez 
załogujące tam wojsko, choć daleko jeszcze, 
zbliża się jednak z każdym dniem, a tym- 
czasem roboty wstępne przy urządzeniach, 
jakiemi miasto zołKowiązało się przyczynić 
do budowy nowych koszar dla wojska są 
już w toku. Inżynierowie miejskiego urzędu 
budowniczego przeprowadzili już niwelacyę, 
i dokonali pomiaru tego terenu, przez któ- 
ry będą przechodzić kanały, drogi, rury wo- 
dociągowe i gazowe do nowych budynków 
wojskowych, jakie staną na końcu ulicy 
Długiej w pobliżu bastyonu nr. 3 i na pod- 
stawie tych prac wzięli się do wygotowania 
odpowiednich projektów i planów, które 
z końcem tego miesiąca mają być gotowe 
lak, aby z począlkiem maja można już by- 
ło prowadzić roboty w terenie, a lem sa- 
mem, oprócz przyspieszenia chwili opróżnie- 
nia Wawelu, jaknajprędzej stworzyć źródło 
zarobku dla cierpiących głód z powodu 
braku pracy robotników. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś ə godzinie piątej wieczorem. Obszerną 
dyskusyę wywała zapewne sprawa nowelli 
do stalutu miejskiej Kasy Uszczędności, 
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przy której pomocy większość rady pragnie 
stworzyć cztery dobrze płatne synekury. Re- 
ferentem tej sprawy jest radca miejski dr. 
Ponikło. 

Z powodu śmierci dra Flllmowskiego otrzy- 
mujemy naslępujące uwagi: Nieboszczyk 
żył zaledwie 42 lat, a pogrzeb jego byl 
znakomitym dowodem, jak już w młodym 
wieku umiał sobie ludzi zaskarbić swoją 
pracą zdolnościami i sercem szlachetnem, 
niecofającem się przed żadnem poświęce- 
niem — przed żadnem zgoła niebezpieczeń- 
stwem, jak to mieliśmy dowód w czasie 
cholery i tyfusu plamistego, kiedy prowa- 
dził szpital Braci Miłosierdzia. Niedoczekał 
się wykończenia tego szpitalu, któremu tyle 
pracy i życia poświęcił; 
również nominacyi na lekarza miejskiego, 
na klórą posadę był jednomyślnie w opinii 
współoby wateli i zawodowców desygnowany, 
a która byłaby mu pozwoliła była przynaj- 
mniej umierać spokojnie bez troski o żonę 
i drobne dzieci, jakie pozostawił. Złamało 
się to życie i sterało w usługach społecz- 
nych! Niechaj spoczywa w pokoju ten le- 
karz z zawodu i poświęcenia po krótkiej, 
ciernistej swojej pielgrzymce życia, ale obo- 
wiązkiem jest tych, co żyją, obowiązkiem 
naszego miasta, klóre na jego pracę i po- 
święcenie palrzylo, w którem jego zasługi 
stoją żywo w pamięci — mieć troskę, wziąć 
w opiekę osiercconą tak strasznym ciosem, 
a nie zaopatrzoną rodzinę. Należy postąpić 
po obywalelsku — bez względu na formal- 
ności biurokratyczne, których taktyka bo- 
daj czy nie w osłatnim czasie nie podcięła 
resztek wątku życia tego na wskroś dobre- 
go i uczciwego, a miastu tak zasłużonego 
człowieka. 

Budowa nowej szkoły wydziałowej przy ul. 
Topolowej rozpocznie się z końcem maja. 
Archilekt guinny p. Zawiejski na podsta- 
wie szkiców zatwierdzonych na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej opracowuje szcze: 
gólowe plany budowy tego gmachu, zesta- 
wia dokladny kosztorys i układa warunki 
licylacyjne. Pracę tę ma ukończyć do piet- 
nastego maja i przedłożyć komisyi inwe- 
slycyjnej, poczem natychmiast nastąpi roz- 
pisanie lieytacyi z terminem najwyżej dwu- 
nastodniowym. Wynik licytacyi zatwierdzi 


„komisya inwestycyjna, którą rada miasla 
upoważniła do wzniesienia lego gmachu. 
'ne echt deutsche Stadt zaczyna być nasz 
Kraków! Niedawno pisaliśmy o niemiecko- 
polskich afiszach, jakiemi władze ogłaszały 
podwyższenie podatku; w zeszlym roku 
wspominaliśmy o tozsyłaniu przeż niemie- 
ckie towarzystwa i banki prospektów na 
rozmaite losy i lolerye — obecnie doczeka- 
liśmy się jeszcze czegoś lepszego. Oto wie- 
deński , W'irme-Stuben - Verein* oblepil rogi 
ulic naszego polskiego miasta olbrzymiemi 
plachtami afiszowemi, drukowanemi natural- 
nie w „mile dla ucha brzmiącym* języku 
hakalystów i wzywa nas do kupowania lo- 
sów loteryi przeznaczonej na dochód tego 


niedoczekał się|slowarzyszenia, odwołując się da uczuć mi- 


losierdzia eż caetera. Pomijamy już, że hliż. 
sza ciała koszula, niż kamizelka i że uczu- 
cia filantcopijne powinny odzywać się w nas 
przedewszystkiem dla swoich, ale czyż nie 
zasluguje na napiętnowanie la „delikatność“ 
niemiecka z jaką „Verein“ jedną ręką sięga 
do naszej kieszeni, a drugą podsuwa nam 
pod nos afisz niemiecki. Sądzimy, że zna- 
czna część winy spoczywa tu na biurach 
plakatowania, które ani rusz nie mogą zdo- 
być się na taką odrobinę patryolyzmu i po- 
czucia godności narodowej, aby odtrącić kil- 
ka centowy zarobek i przez nierozlepianie 
takich afiszy zmusić panów Niemców do po- 
dawania nam swych próśb i żehranin w na- 
szej rodowitej mowie. 

Dzikość grabarzy. Zwyczajem jest w kraju 
całym uświęconym, że gdy kapłan po doko- 
naniu modlitw nad nieboszczykiem rzuca 
grudkę ziemi na jego trumnę i ciało spu- 
szcza się do grobu, ludzie towarzyszący po- 
grzebowi (z wyjątkiem krewnych) rzucają 
również po trzy grudki ziemi z życzeniem, 
już u pogan praktykowanem, aby ta ziemia 
lekką była temu cialu — poczem grabarze 
po odejściu rodziny zasypują i równają grób. 
U nas inaczej! Zaledwie kapłan rzuci o- 
dróbkę ziemi na ciało nieboszczyka już po- 
rywają je w moc swoją grabarze a spuści- 
wszy do grobu z takim lomotem w oka- 
mgnieniu przywalają grób, że nielylco or- 
szak pogrzebowy nie może dopelnić swego 
udziału w ostatniej usłudze ale wywołuje 
to wprost odrazę. Onegdaj przy pogrzehie 
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mi surowy paszkwil w dobrej łacinie, klóry | się nie bardzo zmęczonym. Doprawdy, zna- twicy wielki okręt. Sądziłem, że jest on je- 


ułożył wierszem, w rodzaju trenów, na je- 
dną osobę z tego domu. Gdy mu opowie- 
dzialem przygodę 2 nauczycielem kate- 
chizmu, potrząsnął głową i mówił, że to 
szczęście, żem calo wyszedł. 

— Jest to bardzo niebezpicczny człowiek, 
nazywa się Duncan Mackgieh, strzela celnie 
na kilkanaście kroków, kierując się jedynie 
słuchem. Często był on oskarżany o ra- 
bunek na publicznej drodze, a raz o mor- 
derstwo. 

— Najlepszem wydaje mi się to, że się 
nazwal katechetą — rzeklłem. 

— A dlaczegóżby nie? — powiedział — 
kiedy on nim jest rzeczywiście? Zrobiono 
go nim dla przyjścia z pomocą jako ślepe- 
mu. Lecz może to i źle, bo będąc ciągle 
w drodze, idąc z miejsca na miejsce dla 
słuchania młodych ludzi religji, jest wysta- 
wiony na pokusę, jako człowiek bardzo ubogi 

Gdy gospodarz mój nie mógł już pić wię- 
cej, wskazał mi pokój, gdzie noc przepędzić 
mialem. Położyłem się w dobrem usposo- 
bieniu. 

Drogę przez tę wielką i nierówną wyspę 
Mull, od Earruad do Torosay, 50 mil. ang. 
w prostej linji, a blizko 100 w mojej po- 
dróży, licząc 2 błądzeniem i zbaczaniem, 
odbylem w przeciągu dni czterech i czułem 


lazłem w sobie więcej siły moralnej i zdro- 
wia po tej długiej wędrówce, niż przy roz- 
poczęciu takowej. 
XVI. 
Droga przez Morven. 

Z Torosay do Kinlochaline przeprawiać się 
trzeba promem. Mieszkańcy obu brzegów 
Sonndu należą do silnego klanu Maclean i 
prawie wszyscy moi towarzysze przeprawy 
należeli do tego plemienia. Szyper promu 
nazywal się Neil Roy Macrob, a ponieważ 
Macrob było jednem z imion ludzi klanu 
Alana, a prom przez tegoż był mi wskaza- 
ny, więc starałem się o okazyę pomówienia 
na stronie z Nei] Roy'em. Było to naturalnie 
niemożebnem na przepełnionym statku. 

Przeprawa szła bardzo wolno. Wiatru nie 
było, statek był marnie wyekwipowany, mie- 
liśmy dwa wiosła z jednej, a tylka jedno 
z drugiej strony. Lecz pasażerowie kolejno 
pomagali wioślarzom i całe towarzystwo 
w takt przyśpiewywało. I biorąc wszystko 
razem: śpiew, morskie powietrze, dobrodu- 
szność i humor towarzystwa, cudną pogodę 
— przeprawa ta jest jednem z moich do- 
brych wspomnień. Lecz nie obeszło się bez 
smutnego epizodu. 

Przy ujściu rzeki Loch Aline stal na ko- 


dnym z lych krążowników, które zimą i la- 
tem krążą wzdłuż wybrzeży, dla przeszko- 
dzenia komunikacyi z Francuzami, 

Gdyśmy się jednak zbliżyli, było widacz- 
nem, że to był okręt kupiecki. Dla mnie 
| była to zagadką, dlaczego nie tylko pokład, 
jlecz i wybrzeże czarne było od ludzi. Łódki 


„uwijały się wciąż tam, i napowrót. 


Wkrótce doszedł uszów naszych wielki 
odgłos, pełen żalów: ludzie na okręcie i na 
wybrzeżu płakali, i przesyłali sobie wzaje- 
mnie rozdzierające krzyki rozpaczy. Zrozu- 
miałem wtedy, że to był okręt z emigran- 
tami, zmierzający ku amerykańskim kolonjom. 

Skierowaliśmy prom wzdłuż okrętu, a wy- 
gnańcy przechylili się przez bastjony i pła- 
cząc podawali ręce tym z pośród moich to- 
warzyszy, z którymi wiązała ich przyjaźń. 

Nie wiem dokąd byłoby to trwało, gdyby 
nie to, że kapitan okrętu, tracący prawie 
przytomność umysłu wśród tego zamętu i 
płaczu, zbliżył się i prosił, abyśmy odjechali. 

Wówczas Neil ruszył, a ten, który przo- 
dowałl śpiewom na naszym statku zaintono- 
wał smulną arję, do której przyłączyly się 
glosy emigrantów i ich przyjaciół z wybrzeża. 
Rozlegala się ona na wszystkie strony, jak 
opłakiwanie umarlych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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á. p. dra Antoniego Filimowskiego byliśmy 
świadkami takiego dzikiego zachowania się 
grabarzy. Rodzina złamana boleścią jeszcze 
nie zdołala się odsunąć od grobu, gdy nagle 
grabarze z laką forsą, dzikością i lomotem 
zwalili na trumnę metalową przygolowaną 
już ziemię, że robiło to wrażenie, iż ta zie: 
mia według ukazu panów grabarzy niema 
być lekką dla ciała nieboszczyka lecz ma je 
poprostu wraz z trumną zmiażdżyć! Wywo- 
lało to leż wśród rodziny taką boleść, taki 
lament serdeczny i straszny, że bodaj czy 
jedno serce nie było tem najglębiej dotknię- 
te, iż ludzie po śmierci dostają się w ręce 
takich dzikich oprawców! Nie było onegdaj 
równocześnie żadnego innego pogrzebu, więc 
i pośpiechu nie było — czyliżby zatem owi 
ludziska spieszyli się z zawaleniem grobu, 
aby doslać jak najprędzej datek? albo też 
już dzikość taka jest naturą tych ludzi! W 
każdym razie należałoby ich odpowiednio 
poskromić. 

Pawilonem restauracyjnym, którym więk- 
szość sekcyi ekonomicznej i komisyi plan- 
tacyjnej chciałaby coute que coute „przy- 
ozdobić* plantacye pomiędzy ulicą Sław- 
kowską a F!oryańską, zajmuje się miejski 
urząd budowniczy i wygotowuje szczegóło- 
we plany tej „ozdoby* celem przedłożenia 
ich komisyi inwestycyjnej do przyjęcia. Po- 
nieważ ostatnie słowo w sprawie lej bu- 
dowli będzie musiała wypowiedzieć rada 
miejska, staniemy się znów świadkami star- 
cia, które rozstrzygnie, czy Planly ma o- 
szpecić ten pawilon i napełnić je „miłą” 
wonią adpadków kuchennych czy nie. 

wlęcona w Resursie urzędniczej odbędzie 
się w sobotę d. 18. b. m. o godzinie 8-mej 
wieczorem. Muzyka wojskowa. Lisla otwarta 
do piątku w południe. Późniejsze zgłosze- 
nia nie będą uwzględnione. Równocześnie 
zawiadamia Wydział Resursy, że zbiorowe 
lekcye tańców pod kierunkiem znanego ba- 
letmistrza warszawskiego p. Dolińskiego roz- 
poczną się w środę d. 23. b. m. o godzi- 
nie 6 wieczorem. Wpisy przyjmuje się tylko 
do najbliższej niedzieli. 

Sprawozdanie p. Józefa Schneidra skarbni- 
kal. herbaciarni ludowej przy ul. św. Mar- 
ka |. 28. W I. herbaciarni ludowej przy ul. 
św. Marka |. 28 wydano w ubiegłym tygo- 
dniu 55 porcyi herbaty czystej, 587 herbaly 
z mlekiem. 59! herbaty z cytryną, razem 
porcyj 1334 herbaty, 150 kromek chleba 
i 397 bułek dwuhalerzowych — zaś od o- 
twarcia herbaciarni wydano 1794 porcyi 
herbatv czyslej, 31.993 herbaty z mlekiem, 
94163 herbaly 2 cylryną, razem porcyi 
57.851 herbaty, 4.131 kromek chleba i 19.730 
bulek dwuhalerzowych. 

Pojedynek. Wczoraj rano odbył się poje- 
dynek pomiędzy p. A. T. Z., technikiem ze 
Lwowa, a p. B. S. prawnikiem. Pan B. S. 
został ranny w prawe ramię przy drugiej 
wymianie kul. 

Towarzystwa ratunkowe udzieliło w osta- 
tnich (rzech dniach doraźnej pomocy w 32 
przeszło wypadkach. Instytucya ta tak sym- 
patyczna i potrzebna, prowadzona przez 
ludzi, klórzy zupełnie bezinteresownie czas 
swój cały i wiedzę dla idei poświęcają, za- 
sługuje na uznanie i poparcie. 

Banda cyganów od dłuższego już czasu 
uwija się po Krakowie i okolicy bez żadnej 
przeszkody, ze strony władz dotyczą- 
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cych. Zeszłego jeszcze roku ci sami mili 
goście bawili na Błoniach krakowskich i do- 
puścili się całego szeregu oszustw. To chy- 
ba powinno było już dać naukę ciałom po- 
litycznym i autonomicznym ! Obecnie mamy 
do zanotowania podobny fakt. W Brono- 
wicach wielkich pod Krakowem rozsiadła 
się przejezdna kolonia cygańska złożona 
z kilkudziesięciu osób — trudniąca się je- 
dynie żebractwem i rabunkiem. Gościniec 
prowadzący do Toń jest jakby w oblężeniu. 
Biada podróżnemu, któryby się natarczy- 
wym domaganiom o jałmużnę sprzeciwił. 
Wieczorną porą szczególnie jest ów gości- 
niec faktycznie niebezpieczny. U nas to już 
zawsze tak... Gdy żandarm spotka biednego, 
a ten nie wylegitymuje się, natychmiast bie- 
daka aresztuje -- tutaj banda włóczęgów 
dopuszcza się bezkarnie pod okiem władz 
karygodnych czynów, Spodziewamy się, że 
w najkrótszym czasie dotycząca władza po- 
stara się o zabezpieczenie spokoju mie- 
szkańców. 

Bezpłatny hotel vrządziło sobie grono nie- 
letnich włóczęgów w opustoszałej realności 
miejskiej, przy ul. św. Marka, kędy w je- 
dnej, odnowionej nieco połaci mieścila się 
w zimie tania herbaciarnia. Policya, która 
ostatecznie wyśledziła istnienie tego zajazdu 
przyaresztowala w nim czternastu młodych 
włóczęgów cierpiących na wstręt do pracy, 
a trudniących się zawodowo żebraniną i na- 
paslowaniem przechodniów. W liczbie are- 
sztowanych są także: Jan Wodnicki, Jan 
Cyganek, Stanislaw Grabowski, Stanisław 
Tomczyk, Wojciech Wrona, Michał Zator- 
ski, Władysław Lak, Stefan Wnękowski 
Stanisław Palczewski, którzy obok żebra- 
niny uprawiali (ach złodziejski i niejedno- 
krotnie już byli za to karani więzieniem. 
Z całej tej bandy zaledwie dwóch chłopa- 
ków liczy po 18 lał — inni mają przewa- 
żnie od trzynastu do siedemnastu a wszyscy 
są zdrowi i zdolni do pracy Gzycznej. 

Niebezpieczny awanturnik Józef Lechowski, 
klóry onegdaj opuścił mury więzienne, gdzie 
przez osiem miesięcy pokutowal za swe 
gwałtowne usposobienie, krótko się cieszyl 
wolnością i świeżem wiosennem powielrzem. 
Zaraz pierwszej nocy, jaką mógł już spę- 
dzić swobodnie, wszczął awanturę ze stójko- 
wym, aresztującym jakiegoś włóczęgę w uli- 
cy Słarowiślnej i dostał się znów do Bzy- 
lów „pod Telegrafem*. Przy aresztowaniu, 
do którego stójkowy wezwał pomocy kilku 
przechodzących żołnierzy, Lechowski bronił 
się rozpaczliwie i mocno poturbowal godzą- 
cych na jego wolność przedstawicieli władzy. 

Z sall sądowej. Przed trybunałem karnym 
stawała wczoraj niejaka Julia Adamczak, 
służąca, karana już kilkakrotnie za kradzież. 
Akt oskarżenia był prawdziwym spisem ca- 
lego sklepu bielizny, szklanek, talerzy i t. p. 
Panna Julia specyalny czuła pociąg do po- 
szewek, wszędzie też, gdzie tylko służyła, 
znikały onz sporadycznie, to i nie tylko z do- 
mu slużbodawców, lecz również i ze stry- 
chów. Po odczytaniu aktu oskarżenia, A- 
damczakówna powstała z lawy ze slowami: 
„Ja rekirujem, to wszystko nieprawda” — 
nie upłynęło jednak i chwil kilka, gdy do 
znaczniejszej części kradzieży przyznała się— 
resztę, wedlug jej twierdzenia, stanowiły 
„prezenta*. Nałogową złodziejkę skazano na 
3 miesiące więzienia, 
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Skutki nieostecżności. Pozostawianie dzie- 
ci bez dozoru i puszczanie je eamoapas, 
niejednokrotnie już zgubne pociągła za so- 
bą skutki. Oto jeden z licznych przykła- 
dów: W dniu wczorajszym okolo godziny 
5 popoludniu, kilku chłopców  przelazło 
przez parkan ogradzajacy parcelę pod bu- 
dowlę, znajdującą się u wylotu ul. Rajskiej, 
tu naznosilo słomy, gałęzi i papierów, na- 
siępnie to wszystko podpaliło. Wysoko 
strzelające płomienie wywolywały okrzyki 
zadowolenia i radości. Za danym przyklła- 
dem, począł jeden pa drugim przez ogień 
przeskakiwać. Zabawa ta jednak smutny 
miała koniec. 8-letni Stefanek G. przypad- 
kowo się potknął i wpadł w sam środek 
ogniska. Chłopca w jednej chwili objęły 
płomienie. Szczęściem nadbiegli przechodnie 
i poparzonego malca wyrwali od zagraża- 
jącego niebezpieczeństwa. 

Wygodny dorożkarz. Do doróżki nr. 10 
wsiadł w dniu wczorajszym p. S. z żoną 
i synkiem 2 zamiarem udania się da mo- 
stu podgórskiego. Dorożkarz początkowo la- 
dnie się ukłonił, skoro się jednak dowie- 
dział dokąd zmierzają „goście“, począł ich 
grubiańsko wypraszać z oświadczeniem, że 
do mostu nie pojedzie. P. S. nolens volens 
musial wysiąść i szukać „mniej wygodne- 
go“ woźnicy! 

Oryginalne. Prof. uniw. p. K. zamieszkały 
przy ul. Wolskiej l. 6. — wniósł zażalenie 
do dyrekcyi policyi, że w oknie przeciwne- 
go domu wystaje w rannych godzinach zu- 
pełnie nagi mężczyzna, czem obraża publi- 
czną moralność. 

Herbaciarnia 2bombardawana! W dniu wczo- 
rajszym, wieczorem, nieznani z nazwiska 
sprawcy, powybijali kilka szyb w tej her- 
baciarni, która im tyle dobrego za bezcen 
prawie wyświadczyła. I gdzież tu jest jaka 
wdzięczność?... 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano ubiegle- 
go dnia niejakiego 16-letniego chłopca Jó- 
zefa Jasińskiego za to, że pod nadchodzą- 
cy lramwaj kladl na szyny bryły kamienne, 
oraz Komorka za lamanie drzewek i nisz- 
czenie krzewów okalających stoki Wawelu. 

„Święcona w naszym „Sokole* odbędzie 
się 19 bm. wieczór o godzinie 8. Wskaza- 
nem jest wcześniejsze zgłaszanie się czlon- 
ków dla ułatwienia komisyi, przygutowań, 
Lista wyłażoną jest w handlu p. Rudnickiego 
(linia A-B). Udział od osoby 60 centów". 

Lokal towarzystv.a „Zreformowanie wy- 
chowania i nauczania* przeniesiony zoslal 
na ul. Zyblikiewicza 1. 2 Il p. Lokal otwar- 
ty codzień od 12—1 w poludnie. 

Biuro Informacyjna dla słuchaczek Uniwer- 
sytetu przy Stow. Pomocy Naukowej dla 
Polek im. J. I. Kraszewskiego udziela stu- 
dentkom informacyi dotyczących wpisu, 
mieszkań, wiktu i t. d. Godziny urzędowe 
na czas wpisów (od 16—24 bm.) od 2—3 
po poł. przy ul. Podzamcze pod |. 24. I p. 

W wieczorze (irzech wieszczów, klóry się 
odbędzie w teatrze miejskim dnia 20-go b. m. 
oprócz p. Heleny Modrzejewskiej, która 
z p. Tarasiewiczem odegra scenę więzienną 
z Mazepy, wezmą udział: p. Czap-Umlauf, 
znana primadonna opery medyolańskiej p. 
Porecka, akad, A. Ripper, chór Lutni, oraz 
orkiestra 14 pp. Dawno już nie bylo kon- 
certu o tak doborowym programie, bilety 
więc znikają, jak kamfora. Można je naby- 
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wać W Czytelni akad., Rynek 99. codziennie 
od !11—19 
Dla pogorzelców 2 Plekar w administracyi 
naszego pisma złożyła pani N. N. 1 koronę. 
Zguba. P. Marya Rozmanil zgubiła wczoraj 
cenny kulczyk brylantowy. 


Nekrologia. 
t Franciszek Buchała, rygorozant praw, 
lat 28. 


Pogrzeb śp. ks. E. Sanguszki jak nam wczoraj 
telegrafowano odbędzie się prawdopodobnie 
w przyszły czwartek d. 23 b. m. Dla do- 
godności osób, chcąctch wziąć udział w od- 
daniu ostatniej przysługi zmarłemu urządzone 
będa w d. 23 bm. osobne paciąpi ze Lwo- 
wa i Krakowa do Tarnowa, lak aby równo- 
cześnie mngły przyhyć o godł. 10:30 przed 
pol. do Tarnowa i tegoż dnia popołudniu 
mogły odjechać z powrotem w kierunku do 
Lwowa i Krakowa. Słanowcze oznaczenie 
dnia i godziny npogrzehu jakoteż dokladny 
rozkład jazdy nadzwyczajnych paciągów zo- 
stanie wcześnie podany do publicznej wia- 
domości. 

Wybuch prochu I ofiary jego. Otrzymuo- 
jemy bliższe szczegóły dotyczące slrasznego 
wyhuchu 50 kg. prochu, jaki miał miejsce 
w Płazie w sam dzień Wielkiej Nocy: Zwy- 
czaj strzelania w święta Wielkanocne nrak- 
tykuje się u nas od dawnych czasów. Wie- 
śniak Kordziel we wsi Plazie przygołowy- 
wał właśnie proch ku temu celowi przesy- 
nując go z jednego woreczka do drugiego. 
Ponieważ był obznajamiony z prochem i 
dynamitem, pracował bowiem jako majster 
przy kamieniołomach, więc też lekceważył 
sohie niebezpieczeństwo, gdyż przy czyn- 
ności powyższej palił cygaro. Iskra wpadła 
do worka i w jednej chwili nastapi? stra- 
szny wybuch. Powała i jedna ściana ru- 
neły z hukiem — a dom cały staną! w plo- 
mieniach. Zgrozę nieszczęścia spotęgawały 
naboje dynamitowe, które wisiały nad łóż- 
kiem i równocześnie z prochem eksplodo- 
waly. Kórdzie] wraz z żoną i czwargiem 
dzieci, piate bowiem spaliło się na węgiel. 
wyczołgali się w strasznym stanie na ze- 
wnątrz. Nieszczęśliwa kobieta w godzin 
kilka wyzionęła ducha; ojca wraz z czwor- 
giem dziatek odwieziono do krakowskiego 
szpitala. gdzie pasują się ze śmiercią. 

Dobylek wieśniaka t. j. krowę i jałówkę 
zdałana 2 płomieni wyratować. 

2e Lwowa. (telefonem) w sprawie zniknię- 
cia bez śladu podpułkownika audytora o- 
bronv krajowej Hekajly otrzymuje „Dzien- 
nik Polski? z Jarosławia korespondencyę 
rzucającą pewne światło na owe zagadkowe 
zniknięcie. Wiążą je mianowicie z osobą by- 
lego porucznika Lipowicza z Jarosławia, któ- 
ry niedawno uzyskał na uniwersytecie kra- 
kowskim stopień doktora praw. Lipowicz 
miał służyć przed kilkunBslu laty jako po- 
rucznik przy obronie krajowej i z powadu 
jakiejś nieprawidłowości chcąc odebrać so- 
bie życie strzeli] do siebie. Kula przeszła mu 
przez oba oczy i kość nosową. Przez czas 
kuracyi w szpiłalu garnizonowym prowadził 
przeciw Lipowiczowi dochodzenia podpułko- 
wnik audytor Hekajło; miał on pobierać je- 
po gażę i gdy Lipowicza od zarzutów uwol- 
nicno miało się okazać, że Lipowicz otrzy- 
mal tylko 400 zlr. z calej swojej gaży, gdy 
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tymczasem kwota w aktach wojskowych o- 
piewa na 1400 złr. Gdy się Lipowicz upo- 
minał o resztę swoich pieniędzy, wmówiono 
w niego, że otrzymał wszystko i wdrożona 
przeciw niemu ponowne dochodzenie a tym 
razem o oszczerstwo. W międzyczasie bar, 
Rotszyłd zajął cię ciemnym Lipowiczem — 
kazał go kształcić w swoim zakładzie dla 
ciemnych i przy olbrzymiej pamięci Lipo- 
wicza doprowadził go do doktoratu prawa. 
Obecnie ma Lipowicz posadę u Rotszylda. 

Prowadzone dochodzenia wydaly rezultat 
tak ujemny dla audytora Hekajly, że sam 
popadł w śledzitwo o sprzeniewierzenie, o- 
szustwo i wpływanie na świadków. Epilo- 
giem tego ma być zniknięcie audytora He- 
kajły. 

Klopoty Kasy posagowej. Donosiliśmy iż 
w Warszawie założona Kasę posagową- 
Wszyscy chwalili myśl, która gdzieindziej 
cieszy się już dużem powodzeniem. Ale 
widocznie w Warszawie nieprzewidziano. że 
należy zrobić pewne zastrzeżenia — oto bo- 
wiem czytamy w „Wicku?: 

„No, teraz, to już możemy być zupełnie 
spokojni, że nie zagraża nam wyludnienie*... 

„Kasa posagowa jest w ohlężeniu, a mło- 
dzież, pewna, że w 24 godzin po ślubie, 
posag otrzyma, żeni się na gwalt“... 

„W chwili obecnej np., 40-tu kandydatów 
oczrkuje na wypłatę posagu”. 

„Do kasy bowiem zawisały się pary od- 
dawna już zakochane, którym jedynie brak 
marnej momony nie pozwalał stanąć na 
ślubnym kobiercu*... 

„Ale oto zbawczą kasę otwarlo i rzuciły 
się pary zakochane do zapisu po to, ażeby 
nazajutrz, a nawet tego samego dnia, stanąć 
przed ołlarzem?*... 

„Więc w ciężkiem położeniu znalazł się 
zarząd kasy, musi bowiem rozsirzypnąć ar- 
cytrudne pytanie — kiedy mianowicie od- 
były się zaręczyny połączonych obecnie par, 
gdyż wedlug brzmienia ustawy, zaręczeni 
nie mają prawa zapisywać się w poczet u- 
czestników kasy posagowej. Wśród pozo- 
stałych członków kasv, zmuszonych co pe- 
pien czas wnosić składki za.. czterdziestu 
żeniących się uczestników, wynikło zamię- 
szanie i wielu z nich ujawniło zamiar u- 
cieczki z kasy, tak gwałtownie usposabia- 
jącej do... żeniaczki... 

Blurokratyzm francuski. Przed czterema nie- 
mal laty zginął pakiet pocztowy, zawierający 
19,500 fr. w papierach wartościowych, wy- 
słany przez pewien bank londyński jednemu 
z bankierów w Avignonie (Francja polu- 
dniowa). Wszczęto śledztwo, ogłoszono 
w dziennikach nnniery papierów zaginionych, 
ale napróżno. W końcu rząd francuski mu- 
siał bankierowi w Avignonie 20.000 wypła- 
cić. poczta bowiem angielska dowiodła, że 
pakiet wręczony został w Calais przez urzęd- 
ników angielskich urzędnikom poczty fran- 
cuskiej. I oto leraz dopiero, po czterech 
niemal latach, okazuje się, że drogocenny 
pakiet spoczywał przez cały ten czas naj- 
spokojniej w biurach policyi avignońskiej 
wśród przedmiotów, znalezionych na ulicach 
i nieodebranych. Znalazł go wówczas jeden 
z kupców avignońskich na tamtejszym 
dworcu kolejowym i oddal policyi, żadnemu 
jednak z urzędników policyjnych nie przy- 
szło na myśl do pakietu zajrzeć lub przy- 
najmniej ogłosić jego znalezienie. I bylby 


tak ów pakiet w biurach policyi leżał Bóg 
wie jak długo, gdyby nie to, że ów kupiec 
zgłosił się po niego, albowiem, wedlug pra- 
wa, zguba należy do znalazcy, jeżeli wła- 
ściciel jej nie zgłosi się po nią w ciągu roku 
i dnia jednego. Ciekawy proces wyniknie 
z tego powodu, bo rząd twierdzi, że pakiet 
jest jego własnością, a kupiec ma prawo 
za sobą. 

Kannibaliam na Nowej Gwinel W Australii 
panowała przcz pół roku straszliwa Susza, 
klóra nawiedziła również południową część 
(angielską) Nowej Gwinei. To wywołało nie- 
opisaną nędzę wśród krajowców, którzy 
z głodu marli dziesiąlkami. Wtedy pojedyncze 
plemiona zaczęły napadać się nawzajem, 
chcąc po bitwie pożerać Irupy poległych 
przeciwników. Napróżno rząd angielski wy- 
sylał kilka razy Żywność ze stałego lądu 
Australii dla zagrożonych zupełną zagladą 
lubylców. Niedawno mieszkańcy Krupunu, 
prawie wszyscy chrześcianie, zostali prawie 
doszczętnie wyłępieni przez bandy ludo- 
żercze. Ale i biali mieszkańcy, których mięsa 
ma być szczególniej smaczne, nie uniknęli 
smutnego losu. Czarni napadli na górmków, 
kopiących złato i zabili kilku, między in- 
nymi anglika Blackenburga i austryaka Jas- 
sicha. Gdyby nie pomoc kilku innych gór- 
ników, którzy nadbiegli z rewolwerami, by- 
liby nieszczęśliwi zostali pożarci na miejscu. 
Działo się to nad brzegami rzeki Kumassi. 
Rząd angielski przedsięwziął energiczne śludz- 
two i zrobiwszy wyprawę w gląb kraju su- 
rowo ukarał tych czarnych, u których zna- 
leziono przyrządy górnicze. 


ON EEE OE EEE ZZ ZOO DEZZZZ 


„Zielona trucizna”, 


Obliczono urzędownie, że w ciągu ubie- 
głych 20 lat konsumcya absyntu we Fran- 
cyi przybiera zastraszające rozmiary. W cią- 
gu ostatnich lat 4 przyrost wynosi 90,000 
hektolitrów. Absynt zasługuje słusznie na 
miano „trucizny*, ponieważ doświadczenia 
wykazały, że działanie jego jest o wiele 
szkodliwsze, niż kwasu pruskiego. | 

Absynt byt zrazu środkiem leczniczym; 
lekarze wojskowi zalecali żolnierzom pod- 
czas wojen algierskich od 1843 do 1847 r. 
używanie absyntu z winem; był to środek 
skuteczny przeciw febrze, Za powrotem do 
kraju wprowadzili żołnierze w użycie pod- 
niecanie się absyntem; obecnie napój ten 
slał się nieszczęściem dla szerokich mas. 
W absyncie nie dopatrują się francuzi nad- 
zwyczajnego smaku; piją go dla skutków, 
jakie wywiera. Czysty abzsynt piją tylko lu- 
dzie nałogowi; inni używają do przymie- 
szki syropu albo cukru. Cukier układa się 
na przedziuckawanej lyżeczce i polewa się 
wodą; rozpuszczony cukier miesza się z ab- 
syntem, który bardzo osłodzony, łatwo jest 
podatnym do picia. 

Na tych, którzy nie nawykli do picia 
absyntu, działa on nadzwyczaj podniecają- 
co; wpływ tego napoju zupełnie jest in- 
nym aniżeli wina. Przy absyncie mianowi- 
cie charakter indywidualny występuje ja- 
skrawo, uwydatnia się bardzo silnie. Czło- 
wiek oddający się trunkowości czuje się 
niejako „uniesionym*. Dla wywalania tego 
uczucia musi być dawka kiedy niekiedy po- 
większana. Skutek takiego pijaństwa jest 
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ten, że następują zaburzenia w organach 
trawienia i utrata apetytu. 

Pijanica, wypijający dziennie po 20 kie- 
liszków absyntu, jada tylko tyle, ile mu 
potrzeba koniecznie do życia; potraw su- 
chych i nie tłustych nie znosi. Po utracie 
apelytu miewa laki opój nieugaszone pra- 
gnienie, zawról głowy, szum w uszach, ha- 
lucynacye wzroku i słuchu, doznaje trwa- 
lej, duchowej depresyi i uczucia trwogi, 
jeżeli wstrzymuje się od picia. Niekiedy do- 
chodzi on do utraly sil umysłowych, staje 
się idyotą albo szaleńcem. Do innych symp- 
tomów należy drżenie muskułów i wielki 
ubytek sil fizycznych. Włosy wypadają, zę- 
by pruchnicją, opój chudnie, cera jego ble- 
dnieje; w nocy miewa trwożące sny, w koń- 
cu staje się paralitykiem. 

Rodzaje szaleństwa, będącego naslęp- 
stwem nadmiernego używania sbsyntu, są 
różnorodne. Jeden z tych opojów nie mógł 
patrzeć na niebicską suknię jedwabną i pa- 
In ją, ilekroć mu wpadła w oko. Podczas 
jakiegoś obchodu narodowego został are- 
sztowany, ponieważ pokazalo się, że zapa- 
lu 37 takich sukien, przykładając do nich 
palące się cygaro. U wielu pacyentów daje 
się spostrzegać rodzaj kanibalizmu. Nie- 
którzy z nich odgryzali swym najlepszym 
przyjaciołom części twarzy w chwili. gdy 
ich całowali. Jeden z takich pacyentów 
gryzł własne ciało. Wielu z nich ulega tra- 
piącym halucynacyoin. Tak np. elektrolech- 
nikowi, W. Borgerowi, uroilo się, że go 
niewidzialni wrogowie starają się zabić za 
pomocą bateryj elektrycznych. Całymi mie- 
siącami ukrywał się w jakiejś glębokiej ja- 
mie w lesie, a na noc pokrywał się ziemią. 

Raz przybył do Paryża i został natych 
miast aresztowany, ponieważ przybral się 
w strój dziwaczny, ściągając tłumy cieka- 
wych. Aby się rzekomo uchronić od dzia- 
lania elektryczności wdział na siebie płaszcz 
miedziany, ważący 385 funtów. Płaszcz po- 
krywało 7 pasów kartonowych, mnóstwo 
gazet, kawałki drzewa. Nu to wszyslko 
przywdział jeszcze pancerz papierowy spo- 
jony kawałkami skóry. Nadto nosił helm 
ołowiany z przyłbicą; ten strój dziwaczny 
mial go ochraniać przed atakami wrogów. 

W szpilalu Sainte Anne znajdował się 
pewien pacyent. Pacyenta tego (alkoholika) 
uwięziono na dworcu kolei, gdzie pojawił 
się z wielką latarnią na głowie. Szaleniec 
mial na sobie niebieską bluzę, a na niej 
rodzaj plaszcza herolda, ozdobionego krzy- 
żami, namałowanymi atramentem. Nieszczę- 
śliwiec ten zmarł wkrótce potem w szpi- 
talu, rażony paraliżem. 

Lekarze francuscy zgodni są w twierdze- 
niu, że powolne picie absyntu wywiera 
z czasem te same skulki, jakie objawiają 
się u pijaków nałogowych. Trucizna prze- 
nika cale ciało i trawi je powoli ale sku- 
lecznie, co zaś najgorsze, że dzieci takich 
opojów bywają zawsze chorowite i słabe 
na umyśle. W zalrważający sposób mno- 
żące się we Francyi wypadki wycienczenia 
i suchot przypisują lekarze nadmiernemu 
używaniu absyntu. Na niebezpieczeństwa, 
jakie dla kraju i narodu z tej plagi się wy- 
radza, zwrócily uwagę czynniki miarodajne. 
Parlament i towarzystwa wstrzemięźliwości 
przemyśliwają na seryo nad sposobami wy- 
tępienia „zielonej trucizny”. 


_Miezkedny dia każdego! 
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Z drwala — król milionowy. 
(Opis do ilustracyi tytułowej). 


W r. 1858 wywędrował pewien ubogi 
amerykanin nazwiskiem James Hill w pu- 
szcza kanadyjskie, gdzie najął się jako drwal 
przy wgrębywaniu tamtejszych lasów. Przez 
ciężką i uczciwą pracę dorobil on się w prze- 
ciągu kilku lat tak olbrzymiego majątku, że 
stawianym jest dzisiaj na czele amery- 
kańskich milionerów. Zyskany na drodze 
mozolnych trudów majątek ofiaruje James 
Hill w przeważnej części na inslyliucye hu- 
manilarne — jedna z lych — Great Nort- 
hern Reilway — sluży jako prawdziwy wzór. 
Zacny mąż nie zapomina również o tych, 
klórzy mu w czasach jego walki o byt do- 
pomogli i starannie się nimi z całą wdzię- 
cznością opiekuje. Zapytywany jakim spo- 
sobem doszedł do takiego majątku, wylicza 
7 tez, które dosłownie w Uómaczeniu po- 
dajemy. Olo one: 1) Bądź poczciwym. 
2) Bądź odważnym. 3) Bądź sprawiedliwym. 
4) Bądź szczerym. 5) Miej na wszystko o- 
twarle oczy. 6) Wsławaj rano. 7) Zaslana- 
wiaj się nad tem, co przedsiębierzesz. 

Rycina nasza przedslawia Hilla jako drwa- 
la, i jako milionera, dalej jego chatę rto- 
dzinną i pałac w St, Paulo, w którym obe- 
cnie mieszka Środkowy portret wyobraża 
jrgo nauczyciela, którego prawdziwą czcią 
olacza. 


Wiadomości polityczne. 


Syluacya parlamentarna. 

Korespondent wiedeński „Czasu“ telegrafuje: 
„Narodni Listy,* a także i „Morawski Pozor“ 
apelują do ministra Rezeka, aby udał się wprost 
do Korony z przedstawieniem kwestyi uniwersy- 
tetu czeskiego na Morawach, a gdyby nie uzy- 
skał wysłuchania prośby, ażeby podał się do 
dymisji. 

W kołach parlamentarzystów, bawiących w Wie- 
dniu, przedstawiają sytuacyę w śŚwielle ponu- 
rem. — Faktem jest, że co do czeskiego uni- 
wersyleiu na Morawach myśl podsunięlą została 
przez klub czeski, aby niejako lym postulalem 
uśmierzyć wzburzone masy wyborcze. Obecnie 
jest to postulat wszystkich Czechów. Jeżeli Niem- 
cy nie dopuszczą i rząd postulatu nie spełni, 
obsirukcya zdaje się być nieuniknioną. Czesi 
grożą nawet już obstrukcyą przed wiecem mężów 
zaufania. 


Niepokoje w Macedonii. 

Wczoraj po wydaniu numeru olrzymaliśmy 
następujące lelegramy z Konstantynopola : 

Porta otrzymała poufną wiadomość, że komi- 
tety organizują na gr. kat. święta Wielkanocne 
powstania i zamachy w całej Macedonii. Wzmo- 
cniono pogotowia wojskowe i wezwano oxarchę 
bułgarskiego, aby uspokajał ludność. 

Z rozmaitych stron donoszą o calym szeregu 
slarć między bandami bułgarskiemi a żołnierza- 
mi tureckimi. 

Z Semlina donoszą, iż podpułkownik Mlicz, 
klóry niedawno zoslal posunięty na stanowisko 
komendanta 6 pułku piechoty, został dziś w no- 
cy w Belgradzie na rozkaz króla Aleksandra 
uwięziony. Również uwięziono z nim razem 6 
oficerów. 

„Times* donosi na podstawie interviewu z ja- 
kąś wybitną osobistością, że powslanie w Alba- 
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nii należy uważać za ukończone. lnne jednak 
doniesienia nie brzmią tak optymistycznie i stwier- 
dzają, że różne szczepy albańskie zawarły ze 
sobą t. zw. „missla*, tj. umowę, aby spory 
między poszczególnemi szczepami usunąć z po- 
rządku dziennego, a na razie całą siłą i solidar- 
mie zwrócić się przeciw tureckim projektom re- 
form. 

Żołnierz, klóry strzeli] do konsula Szczerbiny 
został skazany na śmierć. Początkowo byl ska- 
zany na 15 Jal więzienia, ale wielkoduszna Ro- 
sya zażądała: oko za oko, ząb za ząb! 

Ambasada rosyjska imieniem rządu rosyj- 
skiego domaga się od Turcyi 120.000 franków, 
odszkodowania dla rodziny zamordowanego kon- 
sula Szczerbiny i wzniesienia kaplicy w miejscu, 
gdzie strzelona do niego. 

Grecka slra? graniczna znalazła w młynie na- 
leżącym do klasztoru Hagios Stephanos, pod 
Kalabaką w Tessalii, oddział Bułgarów, liczący 
27 ludzi. Oddział ten posiadał 28 karabinów 
Grasa, 3000 nabojów karabinowych, 25 nabo- 
jów dynamitowych i kasę z funduszami. Slcaż 
grecka rozbroila ten oddzial i odprowadziła go 
do Trikkali. Oddział wspomoiany miał z Grecyi 
wpaść do Turcyi. 


| O E 


Telegramy „Koryera Krakowskiego". 


z dnia 16 kwietnia. 


Lwów. (Tel. wł.) „Gazeta narodowa*, bę- 
dąca przybocznym organem namieslnika, za- 
przecza wszelkim pogloskom odnoszącym się 
do dymisyi hr. Leona Pinińskiego. (Pogłoski 
te pojawiły się wczoruj we wszystkich dzien- 
nikach. „Dzienuik Polski“ zapewnia, że jest 
już podpisana nominacya hr. Kazimierza 
Badeniego). 

Wiedeń. (Tel. wł.) Zapewniają, że cesarz 
na osobnej audyencyi wręczył prezydentowi 
gabinetu hr. Kuerberowi krzyż orderu Św. 
Szczepana jako najwyższą odznakę za do- 
prowadzenie do skutku w zasadzie ugody 
austro-węgierskiej. Jednocześnie wręczył mu 
cesarz własnoręczne pismo z uznaniem dla 
jego działalności politycznej. Ogłoszenie o 
wręczeniu hr. Kaerberowi orderu zamieściła 
już urzędowa „Wiener Zeitung“. 

Budapeszi. (Tel. wł.) Rząd prawdopodo- 
bnie odrzuci projekt kompromisowy parlyi 
Kossulha. Przedłożenie wojskowe w obecnem 
położeniu niema żadnych szans do przej- 
ścia. Obrady w sprawie wojskowej i innych 
sprawach ogólnego polożenia trwają w dal- 
szym ciągu, a udział w nich biorą także o- 
soby stojące poza Sejmem. Niektórzy człon- 
kowie partyi Kossutha są zdania, że należy 
zaniechać obstrukcyę przeciw prowizoryum 
budżetowemu. Potwierdza się pogłoska, że 
prezydent Sejmu hr. Apponyi ma zamiar 
ustąpić z zajmowanego przez się stanowiska. 

Londyn. „Times“ donosi z Konstantyno- 
pola, że w wilajecie monastyrskim pożogi, 
mordy i inne zbrodnie są na porządku 
dziennym. Albańczycyg, Turcy i Bulgarzy 
w równej mierze ponoszą winę. W ostatnich 
dniach Bułgarzy zniszczyli całą wieś turecką 
i wyrżnęli 165 osób, mężczyzn, kohiet i 
dzieci. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tageblatt“ do- 
wiaduje się z Konstantynopola, że w ostat- 
nich dniach nasląpila żywa wymiana not 
między ambasadorem rosyjskim i austro- 


jest najlepszym środkiem do mycia, wybielania i wygła- 
dzenia cery, usuwa niezawodnie pryszcze i liszaje. 

Sprowaudzić można w cenie 60 hal. z laboratoryum che- 

miczno-kosmetycznego » AESCULAP. we Lwowie, pasaż 


Hausmana. Za nadesłantem 70 h. franco też w markach. 


pod KRK ARR a 
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węgierskim z jednej a Portą z drugiej stro- 
ny, ponieważ urzędowe raporty tureckie 
stoją w jaskrawej sprzeczności z raportami 
konsulów z wilajetów macedońskich, którzy 
slanowczo twierdzą, że ruch powstańczy 
wzmaga się z dnia na dzień. Oba mocar- 
slwa postanowiły podjąć się jakiegoś sta- 
nowczego kroku, celem przywrócenia spo- 
koju w tych wilajelach. Zastanawiano 
się nawet nad ewentualnem wkro- 
czeniem Austro-Węgier do Mitro- 
wicy, ale uznano krok ten na razie za zbyt 
stanowczy. 

Zofia. Dzienniki wieczorne donoszą, że 
minister wojny Satwow podał się do dy- 
misyi, ponieważ Rada ministeryalna odmó- 
wiła kredytu na stanowisko inspektora 
wojsk dla Paprikowa. 


Rzym. „Fracassa* donosi z Neapolu, że 
sąd apelacyjny uwzględnił wniosek jene- 
ralnego prokuratora, by nie wydawać Gōtza 
władzom rosyjskim. 


Berlin. „Norddeutsche Allg. Ztę* donosi: 
Cesarzowa niemiecka za poradą lekarzy nie 
weźmie udzialu w podróży cesarza Wilhelma 
do Wloch. 


Berlin. Z Essen donoszą o ciężkiej zbro- 
dni, popelnionej w nocy świąlecznej przez 
aspiranta na oficera marynarki Huessnera. 
Zakluł on na śmierć artylerzystę Hartmanna, 
syna poważanego w mieście właściciela ho- 
telu, za to, że tenże odmówił mu oddania 
honoru wojskowego. Byli oni równego wie- 
ku i znajomi sobie. Huessner dżgnął Hart- 
manna (czykrotnie mieczykiem marynarskim 
i przebił mu płuca. Hartmann wyzionął du- 
cha na miejscu. 


AURORA 


Takad carem” 
S. Weissburga 


przy ul. Karmelickiej 15. 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 


w zakres: 
Cynkografii, 
Autotypii i 
382 Fotolitografii 
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po cenach umiarkowanych 
szybko i punktnalnie. 
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RURYER KRAKOWSKI 


Paryż. Dzienniki donoszą z Longwy, że 
kopacz i żona jego, którzy zajęci będąc przy 
robotach ziemnych w forcie Dagny pod 
Nancy i zwrócili na siebie uwagę robieniem 
znacznych wydatków, po powrocie swoim 
z Niemiec zostali aresztowani. Znaleziono 
przy nich obfity materyal, dowodzący, że 
trudnili się szpiegosiwem wojennem. 

Paryż. (Tel. wl.) Krążą tu pogłoski, że 
socyalista Millerande kandyduje na posadę 
gubernatora Algeru. 

Suez. (Tel. wł.) Kanal Suezki, który z po- 
wodu zatonięcia jednej barki był przez ja- 
kiś czas zamknięty, otwarto znów dla ru- 
chu okrętowego. 


Wiedeń 15 kwielnia. (ursa giełdy wiedeńskiej), Lesy 
a) procentowe: Austryackie zakladu krojowege z obl. 
pr. z roku 1880 3-pre. 271/50, Austr. zakł. kr. z ob), 
pr. z r. 1889 3-pre. 272 —, Tow. żeg). na Dunaju 
500 zł. m. k. 4-prc. 273:—, Uregu|. Dunaju z 1870 r. 
100 zir. 6-prc. ——, Węg. Banku bip. po 100 zir. 
4-prc. 25750, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2-pre. 
8976, Tureckie oB). prem. kolej. po 400 fr. 117:—, 

b) bezprocentowe : Podanie nns (Basilica) 5 zlr. 
1910, Zakł. kredyt. dla La po 100 zir. 434. —, 
Clary 40 złe. m. k. 170—, Pożyczka m. Insbruko 
20 zir. 84:25, Losy m. Krakowa 20 zìr. 75:50, Poży- 
czka m, Lublany 20 złr. 70—. Ofen 43 zir. 180—, 
Palffy 40 zir. m. k, 176—, Czerw, ausir. tow. 10 złr. 
55.10, Czerw. krzyża węg. tow. 5 2br. 27—, Losy 
fund, Arcyksięcia Rudolfa 10 złe. 71-—, Salma 40 
zir. m. k. 235—, Pożyczka Salzburga 20 zìr. 75 —, 
Pożyczka St. Genvis 40 zir. m. k. 260.—, Losy ko- 
munalne m. Wiednia z 1874 r. z 


| Plseą l z ą 

Waluty. |» Koronach 

Ruble papierowe , 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . |. 116 75 117 25 
Franki papierowe . . 5 95 10 95 60 
20-to frankówki w złocie 18 = || 1915 


i 
KAROL Bończa SZUKIEWICZ 


c. k. Radca Rządu, 


Zastępca Dyrektora Kolei paóstw., Kawa- 

ler krzyża oficerskiego Gwiazdy Rumuś- 

skiej, b. Prezes Tow. techo., b. Zastępca 

Dyrektora Kolei Łupkowskiej, Wiceprezes 

Rady nadzorczej Tow. Zaliczkowego, Cało- 
nek wielu Towarzystw i t. d., 


przeżywszy lat 59, zasnął w Panu d. 
14, kwietnia 1903 r, opalrzony świę- 
tymi Sakrarnentami, 


W nieutulonym żalu pozostala żona 
z dziećmi zapraszają Krewnych, Kole- 
gów, Przyjaciół i Znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie we 
czwarlek dnia 16. bm. o godzinie 4. 
popołudniu z domu przy ul. św. Jana 
l. 4, wprost na miejsce wiecznego spo- 
czynku. 


Nahożeństwo Żałobne 


odbędzie się w poniedziałek dnia 30. 
b. m. w kościele OO. Refacmatów 
o godz. 9. rano. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Rozkład jazdy na kolejach państwowych. 


Odchodzą 2 Krakowa: 


Godz. 4'33 rano (poc. o9.) do Oświęcima. 

6'40 rano (p. posp.) do Lwowa, Padwo- 
łoczysk, Jasła, Slanisławowa, Stryja 
i Czerniowiec. 

8:10 rano (p. os.) do Lwowa, Siryja, 
Stanisławowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej. 

B'30 rano (poc. SB) do Wieliczki. 

8:40 rano (poc. osob,) do Kocmyrzawa 


i Mogiły. 
9:05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, 
Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 


Gorlic Lwowa, Husiatyna. 

11:00 rano (pociąg osobowy) do Lwowa 
Slapisławowa, Czerniowiec, Siróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła. 

1:15 po poł. (pociąg osob.) do Skawiny 
i Oświęcima. 

130 po pol. [poc mięsz.) do Wieliczki 

1'50 po poł. (pociąg osob.) do Kocmy- 
rzowa i Mogiły 

2'49 po pol. (poc. posp.) da Lwowa, 
Jasła i Zagórza. 

6'15 wieczór (poc. osob.) do Tarnowa, 
N. Sączn. 

755 wieczór (poc. osob.) do Suchy, N. 
Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 

8'05 wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa. 

8:38 wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 
Stanisławowa, lckan. 

9:00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 
Podwołoczysk, Stryja, 

9:30 wieczór (poc. mięsz.) do Wieliczki. 

10:56 wieczór (poc. osob.) do Lwowa, 
Podwoloczysk, Nadbrzezia, Rawy 
ruskiej, Sokala, Slanisławowa, Bro- 
dów, K. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 

1140 w nocy (poc. osob.) do Suchy, 

Zakopanego i Now. Sącza. 


Przychodzą do Krakowa: 


44! rano (p. os.) ze Lwowa, Padwo- 
łoczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów. 

6'05 tano (poc osob.) ze Suchy, N. Są- 
cza, Gorlic, Borysławia, Husiatyna. 

6:50 rano (pociąg posp) ze Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan, Stryja. 

1:30 rano (poc. osob.) z Wieliczki. 

1:45 rana (pac. osob.) z Kacmyrzowa 
i Mogiły. 

8:10 rang (pac. 
Oświęcima. 

8:45 rano (poc. osob.) 2 Podwoloceysk, 
Lac Rukareszto, Stryja, N. Sẹ- 


osob.) ze Skawiny i 


11:40 pra ol. (poc. mięsz.) z Wieliczki. 

1:10 pa pal (poc. osob.) z Kocmyrzowa 
1 Mogiły. 

51:30 po T (poc. osob.) ze Lwowa, 

hyrowa, Now. Sącza, Orlowa, 
Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2:24 pa pol. (poc. posp.) 20 Lwowa. 

4:40 po pol. (poc. osob.) ze Suchy, 2y- 
wca, Zwardonia, Zakopanega, Now. 
Sącza, Orlawa, Gerlic, Solny 

6-25 wieczór (poc. os.) ze Lwowa :by- 
cowa, Ipe. Stanislawowa, Czer- 
niowiec, Brodów 

6':0 wieczór (pac. mięszany) z Wieliczki. 

7:10 wieczór (poc. osob ) BRO mława. 

312 wieczór (poc. SE) ze Skawiny 
i Oświęcima. 

9:38 wieczór (poc. posp) ze Lwowa, 
Podwołaczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Slani- 
slawowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer- 
niowiec, Brodów. 

11:05 wieczór (poc. osob.) z N. Sącza 
i Zakopanego. 


yprawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe w wielkim wyborze. |» 


= 


damska. 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn= W 
stołową; męską i 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


ra 


SCIUSZ 


Pod Koś 


ński 


Tani sklep 


Kraków, ul. Mikołajska L. 


KURYER KRAKOWSKI Nr. 87. 


Drobne ogłoszenia. A P I N E R AE EŃ >” igi: —..-.. <A ian AJ 
tylko k. 12111 


Znakomita w 
czysta uchroma: 
w tyczbych socre 

7 wkuch lorneika 


i ZY 4 
a i ze | | gadw ip mao 
| D y „Modei Zous — 
( sę” uadująch się do- 
skonale do A teetru, | oliwa" 
(Ś nia i sportu — 144 mm, — £ kom- 


8 wyk nT 
Du Aali M przy ul. UON Nr. 3 acire = aortae TT m 


Nauczyciel języków: polskiego, fraa ' Mam zaszczyt donieść Bzanownej Publicaności, 
sap. | resyjskiego, b, elew prst |" ig a dniem 3-go lutego 1903 r, otworzyłem 
udziela panki w domu | na mieście 


Lud Leger (coliee e de Fran oe) Ib K 
w 
Wiadomość ul. Lubicz 28/IL1 BIES omiso y 


e  śllfi zzyn wyrobów ibis 


2 5 morgów gruntu ornego 
b. dobrej gleby koło 


$ gościńca, blisko miasta po- 


PZ PMA 


(Hotel Saski). Maszynka do strzyżenia włosów 4. 7:50, 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odzna- Eiegnneko 
czające się gustem, wykwintnością trwałością i elegancyą, alklowaca, 


i gutowa do 
atycia. — Z 
pikluwa 


wiatowego i kościoła, Obok 
pastwiska gminnego i wody, 
z wolnej ręki zaraz do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość u 
właściciela Z. S$olkowskie- 
ge w Krzysowicach poczta 


I$) ludzie? zegarki z najlepszych fabryk genewskich, oraz 
(5h w wielkim wyborze pierścionki zaręczynowe, obrączki 
4 
t 


OoOo ROZ 


Mościska. A» ślubne, oraz srebra stołowe do wypraw. grielryczki do strzyżenia wlosów na 

Ô Zlotu, arehro i drogie kamienie zakupuję ZE | | Zap adam gw 

Ą 3 i 1 Opis, omot znakomita A- 

OOOO |: lab przyjmuję w zansian. 442 202498 |-sygy, może kadia mba. ehaćly 
RE ZR RA PCK daczy Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. tiewyrawiona, sirzydz włosy. 


Zastawione brylanty |; 


perły, złota | srebra 515 26.80 $$$ 
wykupuje się bezplatnie 


Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie 3 naj- 
lepszych fabryk po cenach fabrycznych. 


5 7 Polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 
celem zakupnapo najwyższych ZORNE m > - 

cenach. — Wiadomość w Admini- 4 an Aygmunt Lipski. 
stracyi „Kuryera Krakowskiego”. ORAN, 


e e e e m m m ww 


UROCZA KOBI ETA; 
ma śliczną figurę | A. Hawel ka 


w gorsecie Radical 


K 750, Maszynka do strzyżenia 
brody K. 6. 


M. Rundhakin, Wiona IX., Berg- 
tit 5—8 gasso Wr. 3. 
Korespondpacyn pulska, 


c. i k. dostawca Dworu | 
Pulora OWOCE FRANCUSKIE kondyzowane. | 


ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów. 
W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Aa- SZPARAGI świeże. 

dica! przedłożyć. — Gorset Radical tworzy zadziwia- WINOGRONA słodkie świeże. 
jąco piękną i elegancką figurę. — Gorset Radical jest KAWIOR wiosenny. 
z powodu swego patentowanego kroju jednym z naj- LIKIER krymski. 
lepszych, — Qarzat Radical ułatwia bez szycia i prucia WINO kuracyjne »VERMOUTHa. 
wstawianie połamanych fiszbinów. KONIAK leczniczy. 

Da nahycia Iyika u apacyalisiy goraaiów 64 6—20 BULIONY pomaci 
HERMANA PIESENA ...-zax" cza e 

WY MR: WSE Grodzka Mr, 4. Nm m) 


Pracomaia Kapelusty damskich CHŁOPCY Zakład plisowania 


H. Lopatkiewicz przy ul. Niecałej |. 13 (parter). 


ul. św. Tomasza 18, 


oleca na sezon wiosenny i letai Kape-| OR lat 12 do 16 mogą mieć stałe zajęcie przy Ra pkn pnie m pm 
asze gotowe, eównież ublera się takowe we | wełniane, otat waknie zwykłe 
po eesach umlarkowanych. 56) 6-26 „KURYERZE“ poranne ad dù igu tm, eternknéci 
A a a $ NE A Jakotrś suznie klnazowe | wykonywa 
Stanisław Tasiecki przynoszące im 25 do 40 Koron miesięcznie. iallowe w jaksjkrdwnym cztałe, po 
A w cenach przystępnych. 
majster z Warszawy. Zglaszać się należy do administracy! „Kuryera* miądzy 

iną Sa 1 3—10 E 
poleca «woj sklep godzinami $ 1 FRA "A Poz oŃ fies pm 1 dostarczeniem fermy. 


z obuwiem > à p Przeaylki pocztowe p 
m = e y e $ odwrotnie. Kp D— 
amimia Najświeższe MATERYAŁY ———— 
bzy a welninue i jedwabne o... yo a „P> 
muje wszelkie żamo | Zefry, batysty, piki na suknie i bluzy, oraz |RYERA KRAKOWSKIEGO", T 
D wienia po e Paryzka konfekcyę damska melicka 7. po 3 grosze (1%), ct.) 
j da w bragr ulicy jak: płaszcze, żakiety, kostyumy, bluzy, szlafroki, matiny, od wyrazu, 
ay Mikołajskiej 1. 6. a nadewszystko nowo zaprowadzony sklad bielizmy 


damskiej poleca magazyn pod firmą 


Z powinni wystarczy siar bosh o 9-10. MARYA PRAUSS Kraków, Rynek L. ?. Ecole Moderne 
| 


na miarę. 
prób. lekcya za darmo. 


a s Język francuski podług metody Prut. 

„powodu koniecznego wyjazdu |  PPZYKTAWACZ © promem mowią maazyśnał I wj 

jest do sprzedania od 1. Maja U jrustatą. Konwera koresp, liter. 

s i i potrzebny jest ad 1 j 5 u ; 


z inwentarzem korzystny inte- - maja br. gransmat, 
res „Kuchnia, Kawiarnia, Pi-|do magazynu 29 2—6: Tiemaczanie 


poszukuje 33) A ` pa 0h Również Ludwika Szufy (Navka dla pań ı panów prywat. 
Ki Ik d | h EE EW SAY n a oraz kilku czeladzi na sztuki: "MARCEL RABET" 5 pE 
] U 7 0 nyc ge Krakowski: 663 10—10 stanowe. — Kraków, Szewska. | EE) SR. 
a iy, etu ee- 1108. 
pomocników jabilerskich. 


a — ee 25, II p. 


